
  
    
      
    
  


  

  Sara Craven


  Za wszelką cenę


  Tłu­ma­cze­nie:

  Mo­ni­ka Łe­sy­szak


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dana za­trzy­ma­ła sa­mo­chód na szczy­cie wzgó­rza. Z przy­jem­no­ścią roz­pro­sto­wa­ła się po po­dró­ży z Lon­dy­nu. Po­ni­żej, w zie­lo­nej do­li­nie, wiel­ki dom le­żał ni­czym ka­mien­ny smok, śpią­cy w pro­mie­niach słoń­ca. Na jego wi­dok roz­cią­gnę­ła za­ci­śnię­te usta w uśmie­chu sa­tys­fak­cji.


  – Wró­ci­łam, żeby tu zo­stać – wy­szep­ta­ła. – Tym ra­zem nikt i nic mnie stąd nie wy­pę­dzi. Bę­dziesz mój! – Rzu­ci­ła na nie­go okiem po raz ostat­ni, wsia­dła i ru­szy­ła w dół po zbo­czu w stro­nę Man­nion.


  Wie­dzia­ła, że nie za­sta­nie chi­me­rycz­nej Se­ra­fi­ny La­ti­mer, cza­ru­ją­co uśmiech­nię­tej, póki ktoś jej nie roz­gnie­wa. Wró­ci­ła do uko­cha­nych Włoch, oczy­wi­ście w to­wa­rzy­stwie ciot­ki Joss.


  Dana od­by­ła dłu­gą dro­gę od cza­su, gdy opu­ści­ła to miej­sce jako za­gu­bio­na sie­dem­na­sto­let­nia sio­strze­ni­ca słu­żą­cej, zda­na na cu­dzą ła­skę. Po sied­miu la­tach wra­ca­ła jako ce­nio­na, do­brze opła­ca­na agent­ka lon­dyń­skiej agen­cji nie­ru­cho­mo­ści. Lata mo­zol­nej wspi­nacz­ki po dra­bi­nie spo­łecz­nej dużo ją na­uczy­ły. Po­mo­gła wie­lu oso­bom speł­nić ma­rze­nia. Te­raz uzna­ła, że naj­wyż­sza pora zre­ali­zo­wać wła­sne. Lecz o Man­nion nie tyl­ko ma­rzy­ła. Nie­za­leż­nie od prze­pi­sów praw­nych sta­no­wi­ło jej na­tu­ral­ne, przy­na­leż­ne dzie­dzic­two. Daw­no temu przy­się­gła so­bie, że od­zy­ska je bez wzglę­du na kosz­ty i kon­se­kwen­cje. Upływ lat tyl­ko utwier­dził ją w tym po­sta­no­wie­niu.


  Prze­je­cha­ła przez wy­so­ką bra­mę z ku­te­go że­la­za i dłu­gi pod­jazd po­mię­dzy traw­ni­ka­mi i klom­ba­mi. Po­nie­waż przed głów­nym wej­ściem już par­ko­wa­ły sa­mo­cho­dy, skie­ro­wa­ła swo­je­go peu­ge­ota ku naj­bliż­sze­mu wol­ne­mu miej­scu. Wy­sia­dła, przy­sta­nę­ła na chwi­lę, żeby obej­rzeć po­zo­sta­łe po­jaz­dy, wy­rów­nać przy­spie­szo­ny od­dech i wy­gła­dzić spód­ni­cę przed wy­ję­ciem tor­by po­dróż­nej z ba­gaż­ni­ka. Le­d­wie ru­szy­ła ku wej­ściu, w pro­gu sta­nę­ła pulch­na ko­bie­ta w schlud­nej, ciem­nej su­kien­ce.


  – Pan­na Gran­tham? – spy­ta­ła uprzej­mym to­nem. – Je­stem Ja­net Har­ris. Za­bio­rę pani ba­gaż i od­pro­wa­dzę do po­ko­ju.


  Dana po­my­śla­ła, że pew­nie zna dro­gę le­piej od go­spo­si. Nie zli­czy­ła­by, ile razy drep­ta­ła za ciot­ką Joss, spraw­dza­jąc, czy wszyst­ko zo­sta­ło na­le­ży­cie przy­go­to­wa­ne na przy­ję­cie go­ści. Cza­sa­mi po­zwa­la­no jej po­sta­wić kwia­ty w sy­pial­niach. Cie­ka­we, czy ktoś dla niej za­dał so­bie taki trud? Wkrót­ce po­zna­ła od­po­wiedź, nie­ste­ty prze­czą­cą. Na do­miar złe­go przy­dzie­lo­no jej naj­mniej­szy z po­koi go­ścin­nych, w naj­dal­szej czę­ści do­mo­stwa, z wi­do­kiem na zbo­cze po­nad za­ro­śla­mi, gdzie sta­ła let­nia al­ta­na, ostat­nia rzecz, jaką chcia­ła­by oglą­dać.


  Mia­ła na­dzie­ję, że już nie ist­nie­je, choć na­dal bu­dzi­ła żywe, acz­kol­wiek wiel­ce kło­po­tli­we wspo­mnie­nia. Przy­pusz­czal­nie jed­nak nie ulo­ko­wa­no jej tu ze wzglę­du na wi­dok. Nie wąt­pi­ła na­to­miast, że ce­lo­wo wy­bra­no po­kój z wy­bla­kły­mi ta­pe­ta­mi i prze­tar­tym dy­wa­nem, żeby dać jej do zro­zu­mie­nia, gdzie jest jej miej­sce.


  Nic nie szko­dzi – po­wie­dzia­ła so­bie na po­cie­chę. Zo­ba­czy­my, kto wy­gra w osta­tecz­nym roz­ra­chun­ku.


  – Ła­zien­ka jest na koń­cu ko­ry­ta­rza – po­in­for­mo­wa­ła pani Har­ris nie­mal prze­pra­sza­ją­cym to­nem. – Ale za to do pani wy­łącz­nej dys­po­zy­cji – do­da­ła. – Pan­na La­ti­mer pro­si­ła, żeby prze­ka­zać, że za­pra­sza na her­ba­tę do sa­lo­nu.


  Danę nie­co roz­ba­wi­ło tak for­mal­ne za­pro­sze­nie, nie­ty­po­we dla Ni­co­li. Ale może krę­po­wa­ło ją peł­nie­nie obo­wiąz­ków go­spo­dy­ni.


  Nie mia­ła wie­le do roz­pa­ko­wa­nia prócz dwóch su­kie­nek na naj­bliż­szy wie­czór i przy­ję­cie na­stęp­ne­go dnia. Po­wie­si­ła je w sza­fie, tak wą­skiej jak po­je­dyn­cze łóż­ko. Roz­cze­sa­ła wło­sy, od­świe­ży­ła ma­ki­jaż i po­pa­trzy­ła na sie­bie w lu­strze rów­nie kry­tycz­nie, jak obej­rzą ją za chwi­lę na dole.


  Do­brze ostrzy­żo­ne, ja­sno­brą­zo­we wło­sy z kasz­ta­no­wy­mi pa­sem­ka­mi opa­da­ły na ra­mio­na. Dys­kret­ny ma­ki­jaż pod­kre­ślił zie­leń oczu i wy­dłu­żył pod­krę­co­ne rzę­sy. Za­okrą­glo­na we wła­ści­wych miej­scach syl­wet­ka wy­szczu­pla­ła dzię­ki gim­na­sty­ce i lek­cjom tań­ca. Kosz­to­wa­ły nie­ma­ło, ale uzna­ła, że cel uświę­ca środ­ki.


  Dzie­sięć dni wcze­śniej Ni­co­la po­wi­ta­ła ją spon­ta­nicz­nym okrzy­kiem:


  – Cu­dow­nie znów cię wi­dzieć! Wy­glą­dasz osza­ła­mia­ją­co.


  Znacz­nie prze­sa­dzi­ła, ale kom­ple­ment do­dał Da­nie otu­chy.


  Po chwi­li uważ­nej ob­ser­wa­cji spo­strze­gła, że nie tyl­ko jej po­kój wy­ma­ga re­mon­tu. Cały dom wy­glą­dał na za­pusz­czo­ny. Naj­wy­raź­niej nie sprzą­ta­no go tak do­kład­nie jak za cza­sów ciot­ki Joss. Me­ble i pod­ło­gi już nie błysz­cza­ły, wnę­trza nie pach­nia­ły la­wen­dą i psz­cze­lim wo­skiem. Gdzie­nie­gdzie wi­sia­ły pa­ję­czy­ny, jak­by ni­ko­mu nie za­le­ża­ło na utrzy­ma­niu wy­so­kie­go stan­dar­du. Ale nic dziw­ne­go, sko­ro za­bra­kło go­spo­dy­ni.


  W grun­cie rze­czy Se­ra­fi­na La­ti­mer nie mia­ła wiel­kie­go wy­bo­ru. Od­kąd po­sta­no­wi­ła prze­ka­zać po­sia­dłość jako da­ro­wi­znę star­sze­mu bra­tu Ni­co­li, Ada­mo­wi, żeby unik­nąć po­dat­ku spad­ko­we­go, rzad­ko po­zwa­la­no jej od­wie­dzić daw­ne miej­sce za­miesz­ka­nia. Od tam­tej chwi­li mi­nę­ło sie­dem lat, ko­niecz­nych do uzy­ska­nia peł­ne­go ty­tu­łu wła­sno­ści przez no­we­go wła­ści­cie­la. Ciot­ka Joss wy­ja­śni­ła jej całą pro­ce­du­rę ze szcze­gó­ła­mi. Uprze­dza­jąc ewen­tu­al­ne do­cie­ka­nia czy pró­by pro­te­stu, do­da­ła na ko­niec:


  – Tak więc nie po­zo­sta­je ci nic in­ne­go, jak raz na za­wsze wy­bić so­bie z gło­wy nie­do­rzecz­ne mrzon­ki.


  Lecz Dana wciąż za­da­wa­ła so­bie py­ta­nie, dla­cze­go jej dzie­dzic­two od­da­no lek­ką ręką dal­sze­mu krew­ne­mu. Wo­la­ła nie uświa­da­miać ciot­ki, że nie za­mie­rza zło­żyć bro­ni. Przy­się­gła so­bie, że te­raz nikt jej już nie po­wstrzy­ma. A kie­dy od­zy­ska nie­szczę­sne, za­nie­dba­ne Man­nion, nie odda go ni­ko­mu.


  Pod­cho­dząc pod drzwi sa­lo­nu, nie po­chwy­ci­ła spo­dzie­wa­ne­go szme­ru roz­mów, co ją tak za­sko­czy­ło, że przy­sta­nę­ła w pro­gu. Wi­dok sta­ro­mod­nych obi­tych kre­to­nem sof i bro­ka­to­wych za­słon jak­by prze­niósł ją w prze­szłość.


  W tej sa­mej chwi­li uświa­do­mi­ła so­bie, że źle zro­zu­mia­ła in­for­ma­cję go­spo­si. Przy sto­le cze­ka­ła na nią inna, znacz­nie star­sza pan­na La­ti­mer – Mimi, ciot­ka Ni­co­li. Ob­ci­sła je­dwab­na su­kien­ka nie­ko­rzyst­nie pod­kre­śla­ła krą­głą syl­wet­kę. Roz­ja­śnio­ne wło­sy przy­po­mi­na­ły srebr­ny hełm. Za­ci­śnię­te usta nie wró­ży­ły nic do­bre­go.


  – Za­sko­czy­ło mnie two­je przy­by­cie – za­gad­nę­ła z wy­raź­ną dez­apro­ba­tą, wska­zu­jąc Da­nie krze­sło. – Nie przy­pusz­cza­łam, że na­dal po­zo­sta­je­cie z Ni­co­lą w kon­tak­cie, w do­dat­ku tak bli­skim.


  – Dzień do­bry, pan­no La­ti­mer – od­rze­kła Dana z uprzej­mym uśmie­chem. – Nie­ste­ty ostat­nio jej nie wi­dy­wa­łam. Ale z pew­no­ścią pa­mię­ta pani, że cho­dzi­ły­śmy ra­zem do szko­ły.


  – Trud­no za­po­mnieć, jak rap­tow­nie za­koń­czy­łaś edu­ka­cję. Nie­zbyt pięk­nie po­dzię­ko­wa­łaś Se­ra­fi­nie za jej do­broć – wy­po­mnia­ła Mimi, wrę­cza­jąc jej fi­li­żan­kę sła­biut­kiej her­ba­ty.


  – Być może oby­dwie do­szły­śmy do wnio­sku, że dość już dla mnie zro­bi­ła i że naj­wyż­szy czas, że­bym sta­nę­ła na wła­snych no­gach – od­rze­kła Dana lo­do­wa­tym to­nem.


  Omal nie do­da­ła, że nie po­trze­bo­wa­ła ła­ski. Za­le­ża­ło jej tyl­ko na tym, żeby Se­ra­fi­na uzna­ła ją za wnucz­kę.


  – Ta kwe­stia nie pod­le­ga dys­ku­sji – prych­nę­ła pan­na La­ti­mer, pod­su­wa­jąc jej ta­lerz ka­na­pek, mniej­szych niż pa­lec dziec­ka.


  Prócz nich i her­bat­ni­ków nic wię­cej nie sta­ło na sto­le. Dana pa­mię­ta­ła, że kie­dy przy­jeż­dża­ła tu na wa­ka­cje, za­sta­wia­no go chru­pią­cy­mi ro­ga­li­ka­mi, plac­ka­mi, cia­stem cze­ko­la­do­wym z bitą śmie­tan­ką i dże­mem tru­skaw­ko­wym. Se­ra­fi­na czę­sto­wa­ła je tymi pysz­no­ścia­mi, de­li­kat­nie wy­py­tu­jąc dziew­czyn­ki o po­stę­py w na­uce.


  – Czy two­ja mat­ka na­dal miesz­ka w Hisz­pa­nii? – przy­wró­ci­ło ją do te­raź­niej­szo­ści py­ta­nie star­szej pani.


  – Tak – ucię­ła krót­ko obo­jęt­nym to­nem.


  – Po­dob­no ty też do­brze so­bie ra­dzisz. Sły­sza­łam, że usi­łu­jesz sprze­dać Ni­co­li i Ed­die­mu nie­przy­zwo­icie dro­gie miesz­ka­nie.


  – Po­ka­za­łam im wy­jąt­ko­wo pięk­ne w za­pro­po­no­wa­nych przez nich sa­mych gra­ni­cach ce­no­wych – sko­ry­go­wa­ła Dana. – Bar­dzo im się spodo­ba­ło.


  – Dziw­ne, że wła­śnie to­bie po­wie­rzo­no opro­wa­dze­nie ich.


  – Przez szczę­śli­wy przy­pa­dek. – Prze­mil­cza­ła, ile wy­sił­ku i ma­ni­pu­la­cji kosz­to­wa­ło ją otrzy­ma­nie tego za­da­nia. – Gdzie Ni­co­la?


  – Po­ka­zu­je Ed­die­mu i ro­dzi­com miej­sco­wy ko­ściół – od­burk­nę­ła pan­na La­ti­mer. – Dziw­ny ka­prys, żeby brać ślub na wsi tyl­ko w obec­no­ści ro­dzi­ny, naj­bliż­szych przy­ja­ciół i miej­sco­wych pa­ra­fian, za­miast urzą­dzić wy­staw­ne we­se­le w Lon­dy­nie. W ten sam spo­sób po­sta­no­wi­li zor­ga­ni­zo­wać so­bot­nie przy­ję­cie. Bóg wie, co Mar­chwo­odo­wie so­bie po­my­ślą. Pró­bo­wa­łam przy­wo­łać ją do roz­sąd­ku, ale ja­kimś cu­dem zdo­ła­ła prze­ko­nać na­rze­czo­ne­go do swo­je­go po­my­słu. Naj­gor­sze, że ten ku­zyn Se­ra­fi­ny, Be­li­san­dro, sta­nął po jej stro­nie. Za­wsze jej ule­gał i na­kła­niał do nie­po­słu­szeń­stwa. Dziw­ne, że sam się z nią nie oże­nił.


  Ser­ce Dany na mo­ment prze­sta­ło bić. Zwil­ży­ła za­schnię­te usta zim­ną już, słom­ko­wą her­ba­tą. Kie­dy prze­mó­wi­ła, zdo­ła­ła nadać gło­so­wi obo­jęt­ny ton.


  – Zac Be­li­san­dro nie wy­glą­da na czło­wie­ka ma­rzą­ce­go o za­ło­że­niu ro­dzi­ny.


  Obec­nie prze­by­wał za oce­anem, co naj­wy­raź­niej nie prze­szka­dza­ło mu zno­wu mie­szać się w spra­wy La­ti­me­rów.


  – Miej­my na­dzie­ję, że oj­ciec przy­wo­ła go do roz­sąd­ku, za­nim się ze­sta­rze­je. Ale to nie moja spra­wa. Ani two­ja – do­da­ła po­spiesz­nie.


  – Ra­cja – przy­tak­nę­ła Dana. – Plot­ki nie przy­no­szą nic prócz szko­dy.


  Po ostat­nim zda­niu za­pa­dła taka ci­sza, jak­by roz­mów­czy­ni ocze­ki­wa­ła py­ta­nia o Ada­ma. Lecz prę­dzej by pie­kło za­mar­z­ło, niż Dana by je za­da­ła, zwłasz­cza Mimi La­ti­mer.


  Zresz­tą wkrót­ce go zo­ba­czy. Z przy­jem­no­ścią przy­wo­ła­ła wspo­mnie­nie roz­wi­chrzo­nych ja­snych wło­sów, nie­mal chło­pię­cej uro­dy, znie­wa­la­ją­ce­go uśmie­chu i we­so­łych zmarsz­czek w ką­ci­kach oczu. Każ­da chęt­nie by za nie­go wy­szła, na­wet gdy­by nie wno­sił do mał­żeń­stwa ma­jąt­ku. Dla­te­go po­wta­rza­ła so­bie w kół­ko, że jego urok oso­bi­sty uspra­wie­dli­wia jej pla­ny. Mimo to mu­sia­ła zmo­bi­li­zo­wać siłę woli, by tego cza­ru­ją­ce­go ob­ra­zu nie prze­sło­nił wi­ze­ru­nek in­nej twa­rzy, po­waż­nej, nie­mal su­ro­wej, o oliw­ko­wej ce­rze, wy­ra­zi­stych ry­sach i ciem­nych oczach, nie­prze­nik­nio­nych jak bez­gwiezd­na, zi­mo­wa noc. Od­sta­wi­ła ostroż­nie fi­li­żan­kę z nie­do­pi­tą her­ba­tą na stół.


  – Było mi miło, ale po­trze­bu­ję od­po­czyn­ku po po­dró­ży – oznaj­mi­ła, za­nim z prze­lot­nym uśmie­chem wy­szła na ta­ras przez prze­szklo­ne drzwi.


  Tam przy­sta­nę­ła, jak­by po­dzi­wia­ła rów­niut­ko przy­strzy­żo­ne traw­ni­ki, pod­czas gdy jej mózg po­wta­rzał jak echo imię i na­zwi­sko: Zac Be­li­san­dro. Je­dy­ny dzie­dzic mię­dzy­na­ro­do­we­go im­pe­rium obec­nie z po­wo­dze­niem pro­wa­dził in­te­re­sy w Au­stra­lii i na Da­le­kim Wscho­dzie. Jego suk­ce­sy ob­ro­sły le­gen­dą. Pra­sa pi­sa­ła, że prze­wyż­szył bo­gac­twem mi­tycz­ne­go kró­la Mi­da­sa. Lecz Dana by­naj­mniej go nie po­dzi­wia­ła. Wręcz prze­ciw­nie: uwa­ża­ła za wro­ga. Bo­wiem to on przed sied­miu laty spo­wo­do­wał jej wy­gna­nie z Man­nion. Gdy­by nie prze­by­wał ty­sią­ce ki­lo­me­trów stąd, zno­wu pró­bo­wał­by ją prze­pę­dzić.


  Tłu­ma­czy­ła so­bie, że nie war­to go wspo­mi­nać. Le­piej my­śleć o Ada­mie. Jed­nak mrocz­ny cień Zaca Be­li­san­dra wciąż wi­siał nad jej gło­wą. Mimo upa­łu za­drża­ła. Bła­ga­ła Nie­bio­sa, by nie po­sta­wi­ły go zno­wu na jej dro­dze, przy­naj­mniej do­pó­ki nie do­pnie swe­go, póki nie bę­dzie za póź­no, by po raz dru­gi mógł po­krzy­żo­wać jej pla­ny, póki nie wyj­dzie za Ada­ma La­ti­me­ra i nie od­zy­ska na­leż­nej sche­dy.


  Gdy­by jej oj­ciec, syn Se­ra­fi­ny, ka­pi­tan Jack La­ti­mer, nie zo­stał za­bi­ty w za­sadz­ce w Ir­lan­dii Pół­noc­nej, po­ślu­bił­by jej mat­kę, nie zwa­ża­jąc na opi­nię Se­ra­fi­ny. Nie po­zwo­lił­by, żeby jego uko­cha­ną ode­sła­no z ni­czym w hań­bie i nie­ła­sce.


  Prze­szła przez ta­ras i traw­nik ku za­ro­ślom. Od­kąd w dzie­ciń­stwie przy­by­ła do Man­nion, sta­no­wi­ły jej ulu­bio­ną kry­jów­kę, gdzie mo­gła na osob­no­ści wy­pła­kać tę­sk­no­tę za mat­ką. Ciot­ka Joss była dla niej do­bra, ale zbyt za­ję­ta, by po­świę­cić jej wię­cej cza­su. Wy­cho­wy­wa­ła ją z obo­wiąz­ku, po­nie­waż su­mie­nie nie po­zwo­li­ło­by jej zo­sta­wić ma­łej sio­strze­ni­cy na pa­stwę losu pod­czas czę­stych i dłu­go­trwa­łych po­by­tów jej mat­ki w szpi­ta­lu.


  Dana więk­szość cza­su spę­dza­ła tu sa­mot­nie, lecz ina­czej niż daw­niej, na klęcz­kach przed za­mknię­tym na klucz po­ko­jem, z któ­re­go do­cho­dził płacz mamy. Po­czu­cie osa­mot­nie­nia nie opusz­cza­ło jej jed­nak na­wet w tych okre­sach, gdy Lin­da, co­raz słab­sza, co­raz bar­dziej za­nie­dba­na, za­bie­ra­ła ją do ko­lej­ne­go cia­sne­go miesz­ka­nia, wy­peł­nia­ła ja­kieś pa­pie­ry i przy­się­ga­ła od­wie­dza­ją­cym ją urzęd­nicz­kom, że tym ra­zem po­dej­mie wy­si­łek, że zro­bi wszyst­ko dla do­bra có­recz­ki i wła­sne­go. Dana, choć jesz­cze ma­leń­ka, chy­ba jako je­dy­na prze­wi­dy­wa­ła, że nie da rady do­trzy­mać sło­wa.


  Już wte­dy w jej ser­cu i umy­śle na do­bre za­go­ści­ło Man­nion.


  – Nasz dom – szep­ta­ła jej Lin­da do ucha na do­bra­noc we wspól­nym łóż­ku. – Na­sze za­bez­pie­cze­nie, na­sza przy­szłość. Ode­bra­no nam go, po­nie­waż by­łam tyl­ko sio­strą go­spo­si. My­śla­łam, że two­ja bab­cia po­wi­ta cię z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, gdy do niej przyj­dę, że bę­dzie za­do­wo­lo­na, że po Jac­ku po­zo­sta­ło jego dziec­ko, że bę­dzie­my go ra­zem opła­ki­wać. Jego śmierć zła­ma­ła mi ser­ce, jed­nak to ona za­ła­ma­ła mnie do resz­ty. Ale z nami nie wy­gra. Twój oj­ciec odzie­dzi­czył­by Man­nion, więc te­raz po­win­no na­le­żeć do nas. Kie­dyś je od­zy­ska­my. Po­wtórz, pro­szę, moje sło­wa, ko­cha­nie. Pra­gnę je usły­szeć.


  Tak więc Dana po­słusz­nie re­cy­to­wa­ła za­spa­nym gło­sem:


  – Kie­dyś od­zy­ska­my Man­nion.


  Ni­g­dy nie zdo­ła­ła na dłu­go po­cie­szyć mat­ki. Wkrót­ce znów szlo­cha­ła za za­mknię­ty­mi drzwia­mi albo sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo przy oknie, pa­trząc w prze­strzeń nie­wi­dzą­cym wzro­kiem. Jed­nak jej za­pew­nie­nia wy­da­ły ocze­ki­wa­ny plon. Za każ­dym ra­zem, gdy cio­cia Joss za­bie­ra­ła ją do Man­nion, Dana co­raz głę­biej wie­rzy­ła, że po­sia­dłość kie­dyś bę­dzie do niej na­le­ża­ła.


  Pani Brown­low, jed­na z ener­gicz­nych urzęd­ni­czek, któ­re od­wie­dza­ły Lin­dę, przy­jeż­dża­ła wte­dy do Man­nion na re­gu­lar­ne kon­sul­ta­cje z ciot­ką Joss. Dana cza­sa­mi sły­sza­ła strzę­py zdań: „…bar­dzo trud­na sy­tu­acja… to nie wina dziec­ka… w szko­le świet­nie so­bie ra­dzi, ale brak sta­bi­li­za­cji źle na nią wpły­wa”.


  A cio­cia Joss za każ­dym ra­zem po­wta­rza­ła:


  – To wszyst­ko przez tę nie­do­rzecz­ną ob­se­sję.


  Pew­ne­go dnia pani Brown­low przy­wio­zła po­cie­sza­ją­ce wie­ści:


  – Lin­da od­zy­sku­je chęć do ży­cia. Mamy na­dzie­ję, że zmia­na oto­cze­nia do­brze jej zro­bi. Cze­ka na nią z nie­cier­pli­wo­ścią.


  Cio­cia Joss wąt­pi­ła, czy to do­bry po­mysł:


  – Dwa ty­go­dnie w Hisz­pa­nii? Bez Dany?


  – Na ra­zie tak. Zo­ba­czy­my, jak so­bie po­ra­dzi. Póź­niej spró­bu­je­my zor­ga­ni­zo­wać wspól­ne wa­ka­cje.


  Dana była im wdzięcz­na, że jej tam nie wy­sła­ły, choć dzie­ci w wiej­skiej szko­le trak­to­wa­ły ją jak obcą z po­wo­du cią­głych wy­jaz­dów i przy­jaz­dów. Nie wie­dzia­ła do­kład­nie, gdzie leży Hisz­pa­nia, ale po­dej­rze­wa­ła, że bar­dzo da­le­ko od Man­nion – je­dy­ne­go miej­sca, w któ­rym pra­gnę­ła prze­by­wać i o któ­re za­mie­rza­ła wal­czyć.


  Za to Lin­da naj­wy­raź­niej dała za wy­gra­ną. Po dwóch ty­go­dniach na­pi­sa­ła do sio­stry, że do­sta­ła pra­cę w ba­rze i po­sta­no­wi­ła zo­stać w Hisz­pa­nii na dłu­żej. Jej de­cy­zja wzbu­rzy­ła urzęd­nicz­ki zaj­mu­ją­ce się jej spra­wą, ale ciot­ka Joss uspo­ka­ja­ła, że szan­sa sta­bi­li­za­cji wyj­dzie Da­nie na do­bre.


  Dana tę­sk­ni­ła za mat­ką, ale od­czu­ła ulgę, że zdję­to jej z bar­ków cię­żar nie­ustan­nej roz­pa­czy Lin­dy, zwłasz­cza że za­miesz­ka­ła w jej wy­ma­rzo­nym domu. Mia­ła na­dzie­ję, że z cza­sem Se­ra­fi­na zmięk­nie i uzna ją za wnucz­kę. A gdy Ni­co­la przy­je­cha­ła na wa­ka­cje, zy­ska­ła jesz­cze przy­ja­ciół­kę.


  Po burz­li­wym roz­wo­dzie ro­dzi­ców sąd przy­znał Ni­co­lę i jej bra­ta ojcu. Me­gan La­ti­mer za­miesz­ka­ła w Ko­lum­bii z mi­lio­ne­rem, któ­ry roz­bił ro­dzi­nę.


  – Sę­dzia za­bro­nił mi ich od­wie­dzić, cho­ciaż ze­zna­łam w są­dzie, że lu­bię Es­te­ba­na – na­rze­ka­ła Ni­co­la, gdy Dana opro­wa­dza­ła ją po ogro­dach. – Tata obie­cał nam wa­ka­cje na jach­cie, ale nie chcę z nim je­chać. Sła­bo pły­wam i cier­pię na cho­ro­bę mor­ską, za­bie­rze więc tyl­ko Ada­ma. Po­pro­sił cio­cię Se­ra­fi­nę, że­bym mo­gła tu zo­stać.


  – To pięk­ne miej­sce. Na pew­no je po­lu­bisz – po­cie­sza­ła ją Dana.


  W let­niej kuch­ni ogrod­nik, pan God­stow, na­peł­nił im łu­bian­kę strącz­ka­mi zie­lo­ne­go grosz­ku, agre­stem i ma­li­na­mi. Ja­dły je ra­zem w sza­ła­sie, któ­ry Dana zbu­do­wa­ła w za­ro­ślach. Choć po­cho­dzi­ły z róż­nych śro­do­wisk, przy­jaźń dwóch osa­mot­nio­nych dziew­czy­nek szyb­ko roz­kwi­tła i prze­trwa­ła, póki Zac Be­li­san­dro ich nie roz­dzie­lił.


  Lecz gdy Dana od­zy­ska utra­co­ne dzie­dzic­two, od­pła­ci mu tą samą mo­ne­tą i wy­gna z Man­nion. Nie wąt­pi­ła, że osią­gnie za­mie­rzo­ny cel, któ­ry tak dłu­go prze­sła­niał jej świat.


  Sta­ran­nie przy­go­to­wa­na stra­te­gia przy­nio­sła ocze­ki­wa­ny re­zul­tat. Pod­czas oglą­da­nia miesz­ka­nia Ni­co­la nie kry­ła ra­do­ści z po­now­ne­go spo­tka­nia. Po­nie­waż póź­niej Ed­die mu­siał wró­cić do pra­cy, za­pro­po­no­wa­ła, żeby uczci­ły tę wy­jąt­ko­wą oka­zję we dwie. Gdy usia­dły przy lamp­ce wina w miej­sco­wym ba­rze, spy­ta­ła, cze­mu Dana opu­ści­ła wieś na rok przed ukoń­cze­niem szko­ły. Naj­wy­raź­niej Zac za­ta­ił przed nią po­wód jej na­głe­go znik­nię­cia. Dana rów­nież nie za­mie­rza­ła jej oświe­cać.


  – Już wcze­śniej zde­cy­do­wa­łam, że nie pój­dę na stu­dia, to­też kie­dy otrzy­ma­łam ofer­tę pra­cy w Lon­dy­nie, po­sta­no­wi­łam ją przy­jąć – wy­ja­śni­ła lek­kim to­nem.


  – Ale dla­cze­go wy­je­cha­łaś bez po­że­gna­nia? – do­py­ty­wa­ła się Ni­co­la z wy­rzu­tem. – Nie od­po­wia­da­łaś na moje li­sty, cho­ciaż two­ja cio­cia obie­ca­ła, że ci je prze­ka­że.


  Lecz cio­cia Joss uwa­ża­ła za swój obo­wią­zek lo­jal­ność wo­bec Se­ra­fi­ny, a nie skom­pro­mi­to­wa­nej, nie­ślub­nej cór­ki sio­stry, wy­gna­nej z ma­jąt­ku, za­nim wy­wo­ła ko­lej­ne kło­po­ty. Dana wzię­ła głę­bo­ki od­dech, za­nim od­po­wie­dzia­ła:


  – Po­nie­waż zmie­nia­łam miej­sce za­miesz­ka­nia, pew­nie krą­żą jesz­cze po­mię­dzy róż­ny­mi mia­sta­mi – skła­ma­ła.


  – Tym ra­zem nie po­zwo­lę ci umknąć! – za­de­kla­ro­wa­ła Ni­co­la. – Za dwa ty­go­dnie or­ga­ni­zu­je­my w Man­nion zjazd ro­dzin­ny, żeby opra­co­wać plan ce­re­mo­nii ślub­nej. Za­pra­szam cię i nie przyj­mę do wia­do­mo­ści od­mo­wy. Zo­ba­czysz daw­ne ko­le­żan­ki. Jo i Emi­ly zo­sta­ną mo­imi druh­na­mi. Przy­ja­dą ze swo­imi chło­pa­ka­mi, więc ty też mo­żesz za­brać oso­bę to­wa­rzy­szą­cą.


  – Obec­nie nie mam ni­ko­go.


  – Zu­peł­nie jak Adam. Le­d­wie po­znam jego dziew­czy­nę, za­raz ją rzu­ca dla ko­lej­nej za przy­kła­dem Zaca, se­ryj­ne­go mo­no­ga­mi­sty.


  – Pew­nie jesz­cze nie spo­tkał tej je­dy­nej – sko­men­to­wa­ła Dana, go­to­wa zro­bić wszyst­ko, żeby po­rzu­cił fa­tal­ne na­wy­ki.


  Po roz­sta­niu ogar­nę­ły ją wąt­pli­wo­ści, czy jej plan się po­wie­dzie. Pod­świa­do­mie ocze­ki­wa­ła od­wo­ła­nia za­pro­sze­nia pod pierw­szym lep­szym pre­tek­stem. Za­miast tego ode­bra­ła te­le­fon od Ed­die­go z in­for­ma­cją, że ku­pią miesz­ka­nie za ofe­ro­wa­ną cenę. Dwa dni póź­niej Ni­co­la po­twier­dzi­ła, że ją za­pra­sza i że wszy­scy bar­dzo chcą ją zo­ba­czyć. Dana nie śmia­ła za­py­tać, czy Adam też. Za kil­ka dni sama się prze­ko­na. Uzna­ła, że naj­wyż­sza pora roz­po­cząć za­pla­no­wa­ną kam­pa­nię.


  Do­tar­ła do po­ło­wy traw­ni­ka, gdy spo­strze­gła na scho­dach ta­ra­su nie­ru­cho­mą syl­wet­kę męż­czy­zny, któ­ry naj­wy­raź­niej ją ob­ser­wo­wał. Czyż­by Adam? Nie, ktoś znacz­nie wyż­szy, ciem­no­wło­sy, mrocz­ny jak kosz­mar­ny sen. Jej zły duch, Zac Be­li­san­dro.


  Z nie­wia­do­mych po­wo­dów nie prze­by­wał na koń­cu świa­ta, lecz cze­kał na nią, tu i te­raz.
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